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'Tf ugmiuni velox, .auddcia perdita , ferm o  
promptus ,~ŁT Jscso torrcyitior; Ede quid  
illum  efjc ptites? Qusrtivis hómmem ſ*- 
cum a ttu iit  ad nos Gramaticusy. R h e to r , 
Geometręy, Pictor, A ly p m , Augi»\ Schst- 
nobates, medicus, M agus , omnia novit-

juven:ilis  S a t . III .

M O ŚC I P A N IE  M O N ITO R .

„1 Dyby 111 przezacny Monito- 
1 rze nie był doiła teeżnie 

p rześw iadczony7 o gruntowno- 
Aa. s c i .



ści uraySu twego y ta  byftrość 
k tóra  w roztrząsaniu przyczyn 
ieftci właściwa, była mi niewia­
doma , ieſzczebym duiił we­
w nątrz  nieſpokoyność y zgryzo­
ty um yllum ego, ale źe fię uzna- 
ię trudności wſzelkicii u łatwi- 
cieleni, idę próżno zmordowa­
ny y zwontlony do ciebie pora­
dę y ochłodę.

Los urodzenia moiego Szla­
chetny w ſzczupłey fortunce o- 
ſzczędnym potrzebom ledwo wy- 
ſtarczaiącey ; pierwſza młodość 
naukom o d d a n a , y iak tylko 
rzeczy rozeznawać począłem, 
zdało mi fię źe wſpołecznikow 
moich przechodziłem przezor­
nością myśli.

Cyciec móy będąc z  profeffyi 
• ; /  ' '  z o l .



Żołnierzem, po {kończonych na­
ukach iuż mi gotował plac w 
tym  Regimencie , w k tórym  
przez  la t  trzydzieści-kilka był 
Officyerem , ale śmierć nieſpo- 
dziana omyliła iego myśl a mo- 
ie nadzieię.

. I
Buyna młodość moia, ſnułami 

w imaginacyi tyſiąc drog, które- 
mi na świat iuź ſwew woli P a n  
u dać bym ſię m i a ł . Wpoſzrod 
naywiękſzego zapędu z iedney 
przenońłem ſię na d r u g ą , y nie 
miałem tyle cierpliwości, abym 
znich którą az do końca prze­
pędził .

W takim  o błędzie y zam ata- 
ńiu wpatrzy wałem ſ i ę w l u d z i ,  
rożne czyniących profeffye, y 
uje wiedziałem których naśla­

dować .



d ow ać , rolnictwo zdalomi ſię 
zabawą podłą y t rudną  , które 
gwoli ſzeżupłey potrzebie n a ­
tu ry  , cale życie w znoi u y p ra ­
cy pędzić każe ; żołnierz o bo- 
wiązany na każde flcinieuie ło­
żyć, zdrowie V'życie dla żołdu 
y promocyi zdawał mi ſię zbyt 
haźardowny czynić zakład na 
przeciw nie pewney y nie pro- 
porcyonałney nadziei . Obo­
wiązki ſtanu duchownego , wi­
działy mi iię prawie nie podo­
bne , wy bladły nad księgami 
mędrzec w moim mniemaniu nie 
miał więcey korzyści, iak u drę­
czenie ducha, y próżne nie pew­
nych rzeczy iżperanie . Ale 
fzczęściem zdarzyłomi iię doy- 
zrzeć gatunku ludzi politycz­
nych czatowi ;y mieyſcu akko- 

. moduiących iię 7 którzy nieczy-
n ia c .<0



niąc zadney profeffyi za wſzy- 
ſtko u mieiących u daią ſię j de­
finiować ich niepodobna, bona- 
wzor Chamaleontow każdy ko­
lor nahebie wziąć potrafią . 
Wolne y dalekie od wſzelkich 
u  przędzeń myśli czynią ich w 
poliedzeniu ſwobodnemi .

Wielkim przeto żądaniem 
pragnąłem tych - naśladować , 
którzy mimo wſzelkich zabie­
gów y truciu , nie wiążąc lię do 
żadnych reguł powinności, tak 
ſwobodnie żyć mogą . ju ź e m  
lię nie ſtarał o nic bardźiey, iak 
żeby można iak naywyrazniey 
kopiować te oryginały .

Jakoż byłem doſyć dowcipny 
do właściwego ich naśladowa­
n ia .  W prawhyſzy humor moy

w nie ,



w niedoyrzała oboiętność, od- 
biialem takowym światłem, ta­
kie na mnie promienie czaſow 
y okoliczności u d e rz a ły . Swo­
bodę myśli moich nic nie mo­
gło ochełznać , czegobym z  
przyczyn naturalnych niedocho- 
dził j y na  zywalem to bayka 
co było wyźſze od mego rozu­
mu y poięćia .

W  tey o mamioney wolności 
przepędziłem część wieku nay- 
łepſzego , znikomie, źe obey- 
zrawſzy iię wltecz , nia mogłem 
zobaczyć żadnego dzieła moiey 
czynności, y nie u miałem zna- 
leść nazwiłka ſpraw  moich w 
tak  długim przeciągu p rzeży ­
tego czaſu .

Odzywał ſię wemnie natych-
m ia f t .



miast ſkr.yty inſtynkt żalu , że  
zdatności moiey pozwalałem tak. 
rozwiezie uw odzić  ſ ię ,  nie u  
źywaiąc iey do iakowey ſzcze- 
gulney profeffyi u rodzeniu me­
mu p rz y z w o i te j ,  wktorey Oy- 
czyznie y fobie mógłbym źyć 
uźy teczniey  .

Ale wpoiona wumyfl moy 
miłoś dawney ſw obody , ftra- 
ſzy mnie surowością obowiaz-

v O c.

k o w , do ſzczegulney profesſyi 
przywiązanych y nie wiem pra- 
wdziwieli czy pochlebnie ? mowi 
y pow tarza: że punkt ludzkie­
go życia wymyślnością trudów 
męczyć, ſzkoda, że poddawać 
go pod reguły ścisłych powinno­
ści, ieft wynalazek nay o kra- 
tm eyſzey tyraniy .




